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O pera strulila byka ł nlU! 
tym bykiem znęcalo się 

' ;uż wielu groźnych to-
readorów z ostrymi pika­
m i. O ostatniej premie­
r ze napisano i powiedzia-

no toi/Starczającą ilość jednoznacz­
nych epiteiów, tak że mogę ·się u­
ważać za zwolnionego z obowiąz­
ku formulowania mojej opinii, nie 
wyróżniającej się w tym wypadku 
oryginalnością. „Bialowlosa" się po­
lożyla, a leżącego się nie bije. Cóż 
łatwiejszego, jak streścić tabulę, 
opisać kilka sce1t, zacyto1Dać co 
wonniejsze lcwiatki z tekstu i wy­
śmiać cale przedstawienie? Trud­
ności powstałyby moźe przy wła­
ściwym adresowaniu pretensji. W 
programie napisano bowiem: Hen­
ryk Czyż - „Bialowlosa", musical; 
pomysl i współpraca dramaturgicz­
na - Danuta Baduszkowa, realiza­
cja - Wowo Bielicki, Henryk Czyż, 
Witold Gruca. Co znaczy „pomysl 
i współpraca dramaturgiczna" i co 
znaczy „realizacja"? Lubię nowo­
czesność w teatrze, ale nie należy 
z nią przesadzać. Wolałbym, na spo­
sób tradycyjny i konserwatywny, 
móc dowiedzieć się z programu, kta 
jest autorem tekstu, kto tę rzecz 
wyreżyserował, kto zaprojelctowal 
dekoracje i lcostiumy. · 

W calej tej aferze, w którą uwi­
klp,no znaczną ilość dobrych śpie­
waków i tancerzy, niezrozumiały 
jest d'la. mnie tylko fakt przedosta­
nia się tego utworu na scenę. Nie­
zrozumiały i niepokojący. Nie ma 
bowiem u nas ustawy zabraniają­
cej uprawiania grafomanii i każdy 
może napisać dramę czy libretto o­
perowe. Ale zanim rzecz dostanie 
się na scenę, musi przejść przez 
gęste sito surowych lektorów, ko­
misji i kierowników literackich. Jak 
doświadczenie nas poucza, to sito 
bywa czasem dziurawe. Nie przy­
puszczałem jednak, że te dziury 
mogą być aż tak wielkie. Tekst 
„Bialowlosej" jest napisany żenu­
jąco nieudolnie i przepelniony pre­
tensjonalną filozofią „znad kieli­
szka". Niepokoi mnie fakt, źe w 
kierownictwie Opery nie znalazł się 
nikt z wystarczającym tu minimum 
smaku, kto by zwrócił na to uwagę 
przed umieszczeniem tej pozycji w 
repertuarze, czy bodaj w trak­
cie wielomiesięcznych przygotowań 
przedpremierowych. Niepolcoi mnie 
to - powtarzam - bo 'l::hoć śpiewa­
cy nadal mają kluski w ustach i 
obojętne im co śpiewają, dla nas 
widzów te•kst i treść nie są obojęt­
ne, a opera - nie jest tylko spra­
wą muzyki. Szczególnie dziś, w o-
kresie reformy dotąd skutecznie 
przeprowadzanej przez Bohdana 
Wodiczkę, reformy, w której wyniku 
spodziewamy się wszyscy te a t r u 
operowego z prawdziwego zdarze-

„ Bialowlosej", dowo­
dzący braku wszechstronnej lcon­
troli artystycznej w Operze, jest 
przykrym i niepokojącym zgrzytem. 

Nie rozumiem jeszcze i tego, w 
jaki sposób trzech ludzi niewątpli­
wie utalentowanych w swoich d z.ie­
dzinach, moglo zdecydowa-ć się na 
przedstawźe.nie publicz~ści utwo­
ru, który prze·czy wszelkim zasadom 
dobrego smaku i rozsądku. Sądzę, 
że gdyby każdy z nich z osobna. 
Czyż, Bielicki i Gruca, siedzial na 
widowni jalco widz i nie mial z 
tym spektaklem nic wspólnego, la­
two zgodzilibyśmy się w jego oce-

W kilku rącen~jach i wypowie­
dziach po te j premierze dostrzeglem 
przewijający się motyw pretensji 
do realizatorów tego widowiska. 
Mówiono, źe gdyby „Bialowlosą" 
energiCŻni,.e poprawić, inaczej wy­
stawić i Lepiej zagrać, wyszlibyśmy 
z przedstawienia zadowoleni. Wy­
daje mi się, że to są plonne nadzie­
';e. Rzeczy z gruntu zle j nie uratu­
je nawet genialny reżyser, sceno­
graf czy aktor. Tu z gruntn zly jest 
pomysł, jego pruprowadzenie dra­
maturgiczne i dialogi. Jedynie w 
muzyce, przy gruntownej rewizji 
partytury, dałoby się za.chować w ie­
le fragmentów, bo - wiadomo to 
nie od dziś - Henryk Czyż jest u­
talentowanym muzykiem, znakomi­
tym dyrygentem i pomysłowym 
kompozytorem. Szkoda tylko, że 

nilct mu w porę nie wytlumaczyl, 
żeby dal sobie spokój z pracami li­
terackimi i reżyserią. Szkoda czasu, 
bo i tak wszystkim na raz być nie 
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